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Wychodp codziennie o _god. 11 rano, 
r wyjątkiem dni świątecznych. 

Prenumerata wynui
w Krakowie rocznie złr. 9, kwart.

złr 2 c. 25, miesięcznie 80  c. 
Pocztą w  Austrji rocznie zlr. 12, 
kwart. złr. 3, miesięcznie złr. 1 c* 15, 
w Niemczech rocz. 24 mr., kwart. 6 mr.

KRONIKA
Numer pojedynczy cent. 5. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 
po c. 5 od wiersza (petit). 

Nadesłane (na 3ej stronie) po c. 10 od 
wiersza.

Prenumeratę i Ogłoszenia 
przyjmuje Administracja „Kroniki'1 

przy u!. Sławkowskiej Nr. 282.

Dziś Wincentego a Pauli w. 
Jutro Czesława i Kassyna

Redakcja otwarta codziennie z wyjątkiem 
świat od godz. 1 1 — 1 i od 3 — 5 popoł.

Wschód słońca o godz. 4. m. 14. 
Zachód o godzinie 7 m. 59.

—  W ydział krajowy galicyjski ogłosił konkurs na 
pro jek t budowy,* gmachu sejmowego. Nagród piMijowyph 
je s t cz tery: 4.00() gnid., 2 .500 i dwie po 1.500. Sędziów 
zamianuje wydział k ra jo w y ; m ają do nich należeć dwaj 
członkowie wydziału i czterej architekci, z poniię-dzy liigl 
biorących w  konkursie udziału. P ro jek ta winny być nade­
słane- do W ydziału krajowoga; pręed dniem 21 grudnia r. 1). 
przez dni 14 wystawione będą na widok publiczny, a n a ­
stępnie oddane sędziom do ocenienia. Koszt ca h j budowy 
gm achu sfejmowogo. i wydziałowego niema przechodzić 
500 J)0 0  guldenów. Zgłaszającym się budowniczym da W y­
dział wszelkie wćiaśtiięnia, program budowy i plany gruntu, 
na  którym  gmach ma stanąć.

K raków  19 L ipca.

—  Sobotnie przedstawienie było prawdziwą u ro ­
czystością tea tra ln ą ; trzy nowości na ra z , a pomiędzy 
niem; dwie oryginalne, to zjawisko, jakie nawet w teatrze 
krakowskim nie często można obserwować. Żc publiczność 
m usiała być i była zadowoloną —  nie potrzeba mówić, 
że autorowie i artyści przywoływani byli niejednokrotnie, 
domyśleć się ła tw o ; u harmonijnej jednak tej całości nie 
obeszło się bez fałszywych tonów.... Przedcwszystkiem 
czujemy wielki żal do p. B artelsa, że utwór swój nazwał 
komedją. Jako fa rsa , krotochw ila, P opas te J Iiiośm e  
może być dobrym nabytkiem dla sceny ogródkowej, ale 
kom edją  nie godzi się tytułować humoreski, nie mającej 
żadnego innego celu oprócz wyszydzenia śmiesznostek
i karykatu r paratjalnycb, dziś iiiż w rzeczywistości nil] 
istniejący cli. Zawiązek intrygi samemu autorowi tak  mało 
prawdopodobnym się w ydaw ał, że kilkakrotnie każe go 
opowiadać na scenie —  a powod tego dziwacznego wy­
kradzenia kawalera przez p an n ę , daje się wytłumaczyć 
jedynie potrzebą wytworzenia komicznych sytuacji, k tó ­
rych nie brak rzeczywiście. Język gładki i potoczysty 
w pierwszej połowie, chromieje ku końcowi łam aniem  
zdań pojedynczych, na oddzielne, mające rymować z ^pbą 
wiersze — najlepsze zaś sceny bledną w skutek zbytniego 
wyzyskiwania jednej i tej samej dowcipnej mfiśli. Kome- 
dji ani satyry tu  n iem a; widzimy tylko karykatury  po­
w c in an e  z ałbumu pam iątkowego; karykatury, k tóre cho­
dzą po zim ni, rozmawiają z sobą, a zarazem dziwią się 
po co i dla czyjego zbudowania zostały wskrzeszone. 
Okoliczność ta  wpłynęła nie mało i na samo wykonanie, 
aityści bowiem nie byli pewni, czy kotnećlję tę  należy 
traktow ać na se.,-jo czy też obrócić ją  w farsę. N ajtru ­
dniejsza rola pod tym względem dostała się panu Szy­
mańskiemu. który wywiązał się z niej z wielkim taktem , 
p. Wojdałowicz był nieocenionym prezydentem, zwłaszcza 
w milczącej scenie podczas rozmowy prezydentowój z Hen­

rykiem; panna Wojuowska doskonale pojęła charakter 
< ioci S a l tm ,  pozostałe osoby nie przekroczyły granic 
karykatury nakreślonej przez autora, — panu Komanowi 
tylko niezmiernie zawadzały ręce.

Rzewny obrazek ludowy p. W. L. Anczyca p. t. 
Flisacy, napisany z tą  znajomością ludu naszego i jego 
stosunkowy jakiej obecnie żaden z naszych pisarzy d ra­
matycznych nie posiada — zbyt może przypomina treścią 
i układem  poprzednie utwory tegoż samego autora, ale 
je s t to rzeczą prawie nieuniknioną tam, gdzie wszystkie 
sprawcy codzienne toczą się około jednej osi, k tó rą  jest 
zwykle żyd lichwiarz. Smutne to życie a nawet i Śpiewki 
tego ludu, dobrze przynajmniej, że chociaż na scenie 
kończy się wszystko szczęśliwie; —  musimy tu  przecież 
zwrócić uwagę a u to ra , że wyszydzanie obrządków reli­
gijnych jakiegobądź wyznania, nie jest i nie powinno być 
zadaniem tea tru  — sztuki to nie podnosi, a na słucha­
czach przykre robi wrażenie. P . E ker z predylekcją od­
tworzył postać zbogaconego h and larza , p. Ładnowski 
w roli Cliaima lichwiarza był Chaimem , żywcem wziętym 
z Kazimierza —  role kobiece (pp. Wojnowska i W łodar­
ska) wykonano starannie — p. W ołoszka odśpiewał z u- 
czuciem prześlicznego krakow iaka z J a w m ity  — panu 
Dylińskiemu wreszcie radzilibyśmy, aby w wolnych chwi­
lach robił niekiedy wycieczki do okolicznych wiosek i tam  
s ta ra ł się zbadać i naśladować naszych tęgich krakow ia­
ków — -zdolności ma po temu, ale intuicja sama nie wy­
starczy.

PieiYt o danconie, Szyllera,* była niejako uwieńcze­
niem całego przedstawienia. Dobra to myśl takie plasty­
czne rozpowszechnianie arcydzieł poezji, i nie wątpimy, że 
dyrekcja teatru, nie poprzestanie na tej udatnej próbie i 
postara, się tą  samą drogą obznajmrać publiczność i z li­
tworami naszych poetów. Z gustem i znajomością rzec-zy 
ułożone żywe obrazy, podniesione artystyczną deklamacją 
pani Hoffmann i pana Szymańskiego, oraz kunsztowhie do­
robioną muzyką p. K. Hofmana, zostały z należytem u- 
znaniem przyjęte przez publiczność i na długo zostały 
w jej pamięć.

(i) Od kilku dni przestąpiono do naprawy dachów 
i restauracji zewnętrznej niektórych gmachów zamkowych, 
a mianowicie ty c h , które na północnej stronie Wawelu 
są zbudowane.

□  Teofil Lenartowicz wyjechał z Gracu dnia 13 
t. ni. udając się do W iednia gdzie po dziś dzień jeszcze 
przebywa. Spodziewamy się. lada dzień powitać w naszem 
mieście kochanego poetę-rzeźbiarza. Mieszkanie jńst j. ż 
zamówione w Hotelu Krakowskim. .

(i)  Drugi już tydzień up łynął, jak  przy 1 '•) v 0'  
rjańskiej sądownie zamknięty został 1 kJklep ? ** c,c,( a
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którego równocześnie przyaresztowano. O ile poinformo­
wani jesteśmy, utrudniają tę sprawę ciężkie zarzuty nie- 
«umienuobci w i postępowaniu z wierzycielami. Czasami 
prawo bywa podobne do siatki pajęczej, w której słabe 
owady się zawikiają, a bąki ją  przebiją, lecz nie może­
my tego mówić w ogóinem znaczeniu i nigdy nie chcemy 
przypuszczać, aby się zadość stać nie miato u nas spra- 
wiedliwoj&i. głęboko zakorzenionej w sumieniu społe­
cznym narodu.

X  Pani Sulejow ska, współpracowniczka Kłosów. 
znana w naszej l ite ra tu rz e , baw i od kilku dni w K ra­
kowie.

-j- W /te . Posn. czytam y: „Byliśmy obecni przed 
tygodniem przy ciekawem doświadczeniu. Widzieliśmy 
ruszającą się lokomotywę bez pary, bez hałasu,
zatrzym ującą się lub podwajającą- śęiybkosć. jakoby na 
znak maszynisty, a podzieliliśmy podziw licznych inży­
nierów, przypatrujących się tem u wynalazkowi jednego 
z rodaków naszych p. Ludwika Mękarskiego. Jest to sa- 
moruszna maszyna o ścieśnionem powietrzu (a a ir  com- 
priinki), inająaa być użytą do tramwajów lub też do ko­
lei żelaznych miojscywych. Bóżni się od wszystkich prób 
dotąd w tym rodzaju robionych w - te in , że powietrze 
ścieśnione w chwili używania rozgrzewa się i miesza 
z pewną ilością pary w odnej; powiększa się przez to 
siła przy rów nym wydatku powuetrza tak , że można dość 
znaczną przebiedz przestrzeń przy stosunkowo mały ui cy­
lindrze. I tak  z 800 litram i ścieśnionego powietrza, ma­
szyna nosząca '25 osób i ważąca 4500 kilogramów, prze­
biegła więcej niż 3 kilometry na złej drodze, pocliyloŚGi 
30 m etrów ; na drodze zaś zwwczajuej przebiegłaby z p e ­
wnością podwójną przestrzeń. Żadnego ha łasu , żadnego 
dymu, szybkość 10 do 15 kilometrów na godzinę, mo­
gąca natychmiastowo zwolnić się do Sloli lub zwiększać 

[się do 25 lub 30 kilom etrów; oprócz tego oszczędność 
wynosiłaby trzy ćwierci wydatków, jakich wymaga uży­
wanie koni.

(i)  W głównym domu karnym wre Lwowie zeszłego 
roku pozostawał osobliwszy t egzemplarz pokutującego wi­
nowajcy. W yrok wydany na niego za rozliczne zbrodnie 
stanowi zaiste epokę w dziejach kryminalistyki. Osądzono 
go najprzód na cale życie do więzienia, a w dodatku za 
popełnione w kryminale przestępstwa skazano go jeszcze 
na lat trzy —  po śmierci. Egzekucję tego zagadkowego 
dla wielu osób osądzenia zarządzono przez zaaplikowanie 
do zwykłego więzienia zaostrzeń, t. j. osadzenia w osobnej 
ciupie, post etc. Przyczynki te dają więźniowi to moral­
ne przekoname, że w przeciągu 24 godzin przeżył i odsie­
dział dwie doby, a za pomocą lei metody i rachuby od­
siedzi on najprzód swoją karę pośmiertną, a następnie bę­
dzie już tylko więziony dożywotnie. Niewiadomo nam w tej 
chw iii, ’6zv nieszczęśliwy ten bohater jeszcze jest. przy życiu.

Do czego to zazdrość płci pięknej doprowadzić 
może? w jak rozmaity objawia się sposób? W Zgorzeli- 
cStch na Szląsku piuśkim mieszkają p. D. i pani II. Pan 
D. ma córkę i pani Ił. córkę. Panna D. jest bardzo przy­
stojną panienką, ale nie ma tak niezwykle cudnych, wspa­
niałych włosów, jak panna R. —  Włosy panny B. zwija­
ją  się w prześliczne kędziory, a bujne loki spadają jej na 
ramiona. Wszyscy podziwiają te  loki, a panna D. szczera 
przyjaciółka panny R., zazdrości jej z całego serca. Był;, 
na balu, tańczyły tuż obok siebie. W  wirze walca panna

D. Słyszy te słowa: „Ach, te cudne, cudne loki". Słowa 
te wyrzekł porucznik. „Wojna z lokami11— zawołała w du­
chu panna D.. i we dwa dni po balu zaprosiła do siebie 
przyjaciółkę na herbatę. Rozmawiają, bawią się: panna E. 
siada do fortepianu, z pod palców' jej wypływa smętna so­
nata Beotbowana; — panna D. słucha, zbliża się, staje .za 
grającą, i wśród najsilniejszego „forte" odcina loki przy­
jaciółce. Panna R. nie czuła wcale tej operacji, dopiero 
w domu u siebie przy toalecie spostrzegła amputację. Po­
biegła do przyjaciółki z wymówkami, lecz ojciec panny D. 
obrażony, skarży ją  o oszczerstwo; wówczas pani R. staje 
w obronie córki i skarży o uszkodzenie ciała. Sędziowde 
byli wr ambarasie, gdyż me ma dotąd w kodeksie para­
grafu. specjalnie o lokach traktującego, jednak na wniosek 
Prokuratora polatano paragrafy, i Sąd skazał zdobywczy­
nię loków na (a dm więzienia, albo 15 talarów' kary.

ćPo Czytamy w „W ieku11: „Nowa klęska dla zie­
mian i gospodarzy rolnych pojawiła się w powiecie Czę­
stochowskim w§ < wsiach Iwanowice i Bembielico: S zarań­
cza, niewidzialna dotąd .w tych okolicach, spadła na grun­
tach tych dwóch wsi i zniszczywszy pewną przestrzeń 
zasiewów' trw ogą przejm uje sąsiednich włościan. Dla wy­
tępienia jć.j przedsięwzięte zostały energiczne środki i mieć 
można nadzieję, że ►Szkodnice nie zdołają się u nas za­
aklimatyzować."

Kronika handlowa, przemysłowa i rolnicza. .
Następujące niemieckie pieniądze papierowe u trą ­

cają wmrtolfc swmją: Dnia 5 sierpnia 1875 r. wejmarskio 
bankńoty dziesięcio-talarow e. 15 września 1ST5 n#ty 
banku wirtembergskiego lO-florenowe, 1 października 
1875 r. noti banku Hadeńskiego w Manlieimie 10 i 50 
florenowe, In grudnia 1-875 noty anhaltyńsko-desauskiego 
banku krajowego po 1 i 5 talarów  z r. 1864 i po 10 
i %0 tal. z 1855 r., £1 grudnia 1875 noty banku hipo­
tecznego i wekslowego po 10 i 100 flor. z 1866 r., 31 
grudnia 1875 noty hamburgskiego banku krajowego po 

i 10 florenów' z ISSJj r., 31 grudnia 1875*elekto'i:sko- 
heskic asyguaty kasowe po 1, 5 i 10 tal., 31 grudnia
1875 r. noty nalauskiego banku krajowego po 1, 5, 10, 

p ó  i 50 flor., 31 grudnia 1875 asygnaty kasowe nasan- 
skiej krajowej kasy kredytowej po 1. 5, i 25 florenów. 
31 grudnia 1875 pruskie asyguaty pożyczkowe (Darlehens- 
kassensęheine) po 1, 5 i 10 tal., 31 grudnia 1875 asy- 
gnaty kasowe księstwa ReuSs mlod. linji (Gera) po 1 tal., 
31 grudnia 1875 r. banknoty saskiego banku w Dreźnie 
po 10, 20, 50 i 100 tal k i  grudnia 1875 r. banknoty 
banku dla Niemiec południowych w D arm stadt po 10, 
2 5 ; '5 0  i 100 flor., i po 10, 25, 50 i 100 tal., 31 g ru ­
dnia 1875 wirtembergsskie państwowe asyguaty papierowe 
po 10 flor., 31 m arca 1876 anbaltyńsko-desnuskie asy­
guaty talarowe po 1 tal. z 1861 i 1866 r., 30 m arca
1876 altenburgskie asyguaty kasowe po 1 i 10 talarów 
z 184*8 i r., 30 czerwca 1876 brunświckie banknoty 
po 10 tal., 30 czenfSR 1876 noty środkow'o-iiiemicckiego 
banku kredvtowrego (M ifteldeutsche-Creditbank) ■ po 10 
tal. i 30 czerwca" 187-6 r. wejmarskie asygnaty kasowe, 
po l i 5 talarów.

  4+4-------
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Kronika zagraniczna.
V Słuchacze wydziału inżynierji politechniki wie­

deńskiej urządzili pod kierownictwem swego profesora Dr. 
F. Winklera kilkutygodniową wycieczkę w celu obejrzenia 
budowy kolei w Szwajcarji.

/Ą W tych dniach straszna zbrodnia popełnioną zo­
stała w Odesie. Niejaki Suszkiewicz zarznął swą żonę i 
pięcioro dzieci. O zbrodni tej dowiedziano się dopiero dnia 
następnego, gdy służąca nie mogąc się dostać do mie­
szkania, dała znać policji. Pierwszą ofiarą padła żona. Za­
rżnął ją  mąż wraz z dziecięciem, spiącem przy piersi. Na­
stępnie również zarżnął najstarszą trzynastoletnią swą córkę 
która widocznie broniła się. Otrzymała kilka ran, włosy 
jej silnie rozrzucone, ubranie i pościel w nieładzie. Jeden 
z chłopców zabitym został także nie od razu; ojciec za­
dał mu śmierć podwójnem uderzeniem w ucho. Ostatni 
chłopczrna był niedorżniętym, — przyprowadzony do przy­
tomności wołał litośnie: Ojczulku, boli! boli! już ja  wię­
cej nie będę. Sam zaś ojciec nieszczęsnej rodziny, wystrza­
łem z pistoletu dopełnił aktu tragicznego. Tym sposobem 
nikt nie pozostał, coby mógł opisać tak straszliwą zbro­
dnię. Pt> zbadaniu na miejscu okazało się, że jedną z naj­
bliższych przyczyn zbrodni, była straszna nędza. W  dwóch 
pokoikach zajmowanych przez ową rodzinę, nie znaleziono 
nic takiego, coby przedstawiało jakąkolwiek wartość. Nie 
dosyć że nie było i grosza, lecz nawet nie znaleziono bie­
lizny czystej dla pochowania trupów.

V' Przed kilkoma dniami w wiosce pruskiej Lange- 
naubacli, żona pewnego górnika położyła kres swemu ży­
ciu w sposób osobliwszy. Po.ajem nie wzięła swemu mężo­
wi nabój dynamitowy, przeznaczony do rozsadzania skał, 
włożyła go do ust i podpaliła. Przybiegli na odgłos wy­
buchu domownicy znaleźli nieszczęśliwą bez życia poszar­
paną nie cło poznania. W  podobny sposób wyprawił się ze 
świata także pewien młody Berlińezyk, któremu sprzykrzy­
ło się życie. Sporą dozę dynamitu położył na 'podłodzie, 
rozciągnął się na tiiej i podpalił. Zginął na miejscu.

^  Nowy sposób chowania zmarłych projektują w An- 
glji przeciwnicy palenia zwłok. Ażeby bez pomocy ognia 
przyspieszyć rozkład ciał. mają być one grzebane w tru j 
ninacb łatwo ulegających zniszczeniu, n. p. w plecionych 
jak kosze. Zwolennicy tej metody c howania zmarłych w An- 
głji już nawet za przyzwoleniem rządu wyrabiać zaczęli 
takie trumny. Można je widzieć w Londynie na wystawach 
sklepowych. Plecionki wyłożone są mchem, paprocią i won- 
nemi ziołami, oraz węglem i środkami desinfekcyjnemi.

±  O strasznej burzy w Genewie, a właściwie o jej 
spustoszeniach, ciągłe piszą dzienniki. Grad powybijał ty­
le okien, że w calem mieście szkła zabrakło i sprowadzać 
je  muszą z zagranicy. Samych latarni gazowych wy tłukł 
orkan na 13.000 tysięcy franków, w szybach cieplarnych 
botanicznego ogrodu wyrządził szkodę na 20.000 fr. N ie­
zliczona ilość ptasząt drobnych padła pod gradem; po 
drogach publicznych i prywatnych korcami je zbiera­
ją. Wiele zwierzyny padło także ofiarą burzy —  znalezio­
no n. p.  dwa lisy. których skóra podziurawioną była od 
gradu jakby od śrutu.

+  Wystawa królików zapowiedzianą została przez 
Towarzystwo chowu treli zwierząt w Wiedniu na wrzesień r. b.

n/cmmaun>ia

Przyjechali  do Krakowa:
HOTEL pud RÓŻĄ, — Józef Kamocki wl. dóbr z Kon­

gresówki, Karolina Chodorowicz, A. Keller dyrektor poczty, 
Franciszek Michałowski z Warszawy, Wanda Grźybczyk wl. dr. 
ze Słomnik, Michał Koipi kupiec ze Lwowa, Mamycy Pako- 
szyiiski wł. dóbr z Podola. Józef Kictliński wl. dr. z Wołynia.

HOTEL SASKI. — Kazimierz Darowski obyw. z Podola. 
Zygmunt Kmita inżynier. Alexandra Sikorska ob. z Królestwa 
Polskiego. Ludwik Kasprzycki snbjekt handlu. Spleszczyński ob 
z Warszawy, Bernard Walberg dr. mod. z Piotrkowa, Klemens 
Żywicki adwokat z Tarnopola, Franciszek Siissncr z Grodna, 
Maria Morawska wl dóbr z Ilaluszezyńca, Celestyna Skórczewska 
z córką /. Poznania.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny 
A rka d jitsz  Kieczeicski.

1’ r z e n o d n i k .

Gruby królewskie na Wawelu i Skarbiec 
kościelny zwiedzać można codziennie od 
godz. 10—12 rano i od 5—7 po poł.

Smocza jama, codziennie (za zgłoszeniem 
się do miejscowej władzy wojskowej; bez­
płatnie.

Wielki ołtarz w kościele P. Maryi (rzeźba 
Wita Stwosza), codziennie no południu za 
oplata.

Biblioteka Jagiellońska (przy ulicy- św. 
Anny) od 9 do i, ula czytających codzien­
nie, dla zwiedzających we czwartki, a w inne 
dnie za upoważnieniem dyrektora.

G a b in e t  archeologiczny uniwersytecki 
w Golcgiimi jngellonicimi, otwarty dla pu­
bliczności (b c z p 1 a t n i e) w PoniedziaJki, 
"  S  f ^ P d y  ort g.od. 12 do 1.

moteka i zbiory Akadem ji Umiejętności 
(w gmachu Akademii, ulica Sławkowska), 
codziennie od 11  do t bezpłatnie.

Muzeum techniczno-przemysłowe (ulica 
Franciszkańska), codziennie ód 10—1 i od 

Y s t-P f-». w święta bezpłatnie.
Wystawa nieustająca To w. p lz . Sztuk pię­

knych (w pałacu biskupim, ulica Francisz­
kańska), codziennie od 11— 4 prócz ponie­
działku. Wstęp BO cent., w niedzielę 15 c.

KURS PAPIERÓW I PIENIĘDZY.
Kraków 10 lipca. 

Ruble ros. papierowe. . . . 
Talary pruskie.....................

plącą
152 50 
164 —

żądają 
153 — 
1.64 50

Dukat nustr........................... 5 20 5 25
Napoleondor........................ 8 87 8 94
20 mark. uiem...................... 10 88 10 96
Srebro austr. za 100 zlr. . . 101 — 101 50
Obi. indem. gal. za 100 zlr. 88 25 88 75
4°,0 listy z a s ta w n e ............ 70 — 79 50
ó „ * 88 25 88 75
G ,, „ zast. b. hipot. . . . <12 75 93 25
4„ „ w Król. poi. ser. 1.1 g 96 35 96 70
J n r » i- r U Iy 06 35 96 70
5 „ „ „ ................f £ 93 75 94 25
4 „ b likw. w Król. poi. i i; 
Akcye kol. Kur. Lud. zlr. 210

81 — 81 50
221 — 224 50

„ „ Iwow.-czer. „ 200 138 50 139 —.
r n warsz.wied. rsr. 60 90 75 91 50
„ banku liipot. gal.. . . _ _ _
v „ gal. dla han. i prz. -- — — _

Lombard)- ........................... 95 50 96 .
Oblig kolei riuuuńs. tal 100 34 _ 34 10
Losy miasta Krakowa 15 __ 15 75

„ ,. Bukaresztu . . 9 60 10 _
,, tureckie. . . .“............ 52 50 52 75

pożyczki z r. 1860 . . 112 80 113 _  i
r T Z r. 1864 . . 135 25 136 —

węgierskiej . 81 80 82 —

POCIĄGI NA KOLEJACH ŻELAZNYCH. 
Odchodzą:

osobowy
V

do Wiednia pospiesz.
osobowy

do Lwowa pośpiesz, o godz. 0 m. 17 wiecz.
55 runo. 
10 wiecz. 
50 rano. 

f> ..
'25 popoł. 
12 runo. 
45 wiecz. 
— rano. 
25 popol. 

5 rano.

10
10

7
fi
3

11
11
S
3
li

di i Wieliczki osobowy 
mieszany 

do Warszawy posp.
osobowy 

do Wrocławia pospiesz.
osobowy „ s  ..

P rz y c h o d z ą :
ze Lwowa pośpiesz, ogodz. 7 m.

osobowy 5 „
mieszany 3 r

z Wiednia pośpiesz. „ 8 -
osobowy .. 10 ..

. I-  r  f  r
mieszany „ 11 ,.

z Wieliczki osobowy r 7 -
mieszany ,, S „

z Warszawy 6 r
z Wrocławia . . . . . .  .  — -

15 rano. 
21 ,.
10 popoł. 
50 wiecz. 
5 -

50 rano. 
18 „
15 -
— wiecz.
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Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości 
że z dniem dzisiejszym przenieśliśmy bióro nasze 

do kamienicy AV. llminga

Nr. 431 f f  piętro na Małym Rynku.
KrakÓAY, dnia 1 Lipca ¥875.

RepVezenta< ja  av Krakowie 
Galicyjskiego Ogól Touat zysfaa l bezpieezeń.

Tuzin kartele z połyskiem 6 z ła .

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY
WALEREGO RZEWUSKIEGO

istn iejący  ła t  16 av Krakowie, 
zaszczycony zaufaniem  pierw szy cli rodzin  w k raju , a a v  ostatn im  
czasie by tnością Jego Cesarskiej W ysokości A rcyksięcia Ja n a  Sal-

Avatora, p o le ca :
efektownie i starannie wykonane fotografie z  połyskiem, który dodając im pięknego 

w ejrzenia, czyni je  zarazem trwalszem i.

Tuzin gabinetowych z połyskiem 12 z łr .

fnm  r m e m  ■» *ąjs tern*'%
3  
ti Maszyna do tarcia bulek! 

Ważne dla gospodyń i restauratorów!
B l l . f e f e  z  A v ie d e ń sk ie g -o  p ie c z y w a - ,  t i i r i y c l l  za, p o -  

t  mocą u m y ś l n i e  s p ro A Y a d z o n e j m a s z  v n y ę  d o s t a ć  m o ż n a  o k a ­
ż d e j  p o r z e  av n i ż e j  p o d p i s a n e j  p i e k a r n i  po c e n i e : 1 l i t r  

*  16 c e n t . ,  p ó ł  l i t r a  $ ' c ., Ć A vierć l i t r a  4 c .

|  P i c l i a r i c i a  I S i s i l a
52 {8-9). ul. Sfcewskrf, Róg Plantacji

I

P araliż  9
K o ł t u n *  K a m i e ń ,

leczy się ay kilku dniach zu­
pełnie. Adres pod A  f t .  Poste 

restante M r t t k o t t .

Happy L Fejjji®'
w  l i r o k u m t 1 i w e  L w o w ie

p o l e c a j ą  z n a k o m i t y  w y b ó r  

n a j n o w s z y  cd i p a r a s o l e k  

d a m s k i c h
po barlŁw umiarkowanych cenach.

B1 a n n a
Uzdolniona av robocie kapeluszy, 
czejieczkÓAA i stroikÓAV dam skich 
lub też m ająca chęć do podobnych 
zajęć, znajdzie zaraz pomieszcze­
nie. —  "Wiadomość ay magazynie 
Mód damskich Jadwigi Figlowej 
przy ulicy G rodzkiej pod L. 62.

słaAA'pe kąpiele ze swoich skul 
kÓAY leczniczych, :i/4 mdi odle­
gle od KrakoAYayyjak najdogo­
dniej urządzone, około 200 k ą­
pieli dziennie, m ieszkania czyste, 
porządne i tai de, restauracja 
bardzo dobra a ceny nader przy­

stęp n e , piękne ‘ dogodne spa­
cery, śloAYem niezapomniano o 
niczem kokolwick pożądanem 
je s t dla osób lęezącycb sic av za­
kładzie., a K om unikacja ciągła 
z KrakoAYem omnibusami, u- 
myślnie do S ayoszoaaA  AAypra- 

Arianemi. (2-3)
Ł

|  I t e K t a i u a i j i i i

j MAŃKOWSKIEJ
*  ulica SlawkoAAska,

wprost Hotelu Suskiego.

Śniadania, obiady, kolacjo, J
po eonie umiarkowanej.

czwartki i niedzielo flak i.
Wina szampańskie, reńskie, wę­

gierskie i attstrjackie.

P i w o  n k o e iitiK h ie .
 ̂  ̂^   ̂  ̂  ̂  ̂ _

Obicia pokojowe
z fńbryk franćptzkieh, angielskich i krujo- 

\vf<«! świeży transport.
o b r a d y  o lt j n o ,  r a m y  r o i m * .

i l i s t w y  złocone i rzeźbione, 
polecają po cenie umiarkoAranej 
przyjmują), sje obrazy do oprawy w ra­

my i szkła.
Kutrzeba &  Murczyński, 

KntkrW iii. (łrpflzka 08.

W  drukarni L. Paszkowskiego pod, jźfrz^uem Józefa Łsikoeińskicgo.


